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HASTA SIEMPRE. NAZAWSZE

ZaSoacha zjechaliśmy zzimnej bogotańskiej kordyliery wtropikalne doliny. Momentalnie zrobiło się gorąco, parno, szyby wautobusie zaszły mgłą, azaoknem zmienił się krajobraz. Szarość ibeż ustąpiły coraz bardziej soczystej zieleni. Wokolicach Icononzo znów zaczęliśmy się wspinać. Coraz wyżej, coraz węższymi drogami, wijącymi się pośród dwumetrowych traw, krzewów ibananowców. Moi współpasażerowie mieli nasobie podkoszulki zChe Guevarą irewolucyjnymi hasłami, berety zczerwoną gwiazdą; rozprawiali zaś omeandrach światowego komunizmu. OMarksie, Leninie iCastro, owykańczaniu syndykatów; przez długie minuty słyszałem też zażartą dyskusję ochińskiej wojnie domowej, Długim Marszu iprzewinach generalissimusa Czang Kaj-szeka. Było wreszcie obohaterach zFARC, oich wkładzie wświatowe przemiany iwiekopomnej decyzji odemobilizacji. Tylne siedzenia naszego autobusu zawalone były prezentami dla nich: baniakami zwodą, puszkami ztuńczykiem, paczkami zkawą, workami zryżem czy blokami paneli – suszonego soku ztrzciny cukrowej. Mimo obecności silnej reprezentacji komunistycznej młodzieżówki średnia wieku napokładzie oscylowała wokół wieku emerytalnego. Ajeśli zwracaliśmy się dosiebie,to wdobrym tonie było dodać nakońcu: compañero, ewentualnie camarada (towarzyszu).

Zazapoconą szybą migały kolejne strome wzgórza, jakieś skromne zabudowania. Uradowany śpiewak wradiu pokrzykiwał wrytmie salsy: „Mężczyzno! Mężczyzno! Nieważne, czy jesteś Amerykaninem, czy Rosjaninem. Nieważne, czy jesteś Chińczykiem. Mężczyzno, prawda jest taka, żekobiety chcą Latynosa, tylko Latynosa!”.

Poblisko trzech godzinach skończył się asfalt iwjechaliśmy nabetonowe płyty. Gdy skończyły się betonowe płyty, zaczęliśmy się turlać poszutrze. Serpentyny zrobiły się jeszcze ciaśniejsze, autobus zwolnił. Wreszcie polewej stronie pobocza pojawiła się tablica Zona Veredal. Icononzo (Strefa Przejściowa: Icononzo). Parę kilometrów dalej, przyklejony dowściekle zielonego zbocza, stał obóz dla rozbrajających się partyzantów zRewolucyjnych Sił Zbrojnych Kolumbii (Fuerzas Armadas Revolucionarias de Colombia – FARC), najpotężniejszej whistorii kraju guerrilli.

Autobus doobozu nie dojechał, nie dało się, ostatnie kilkaset metrów musieliśmy więc się wdrapywać. Pogoda była niezła, udało się bez problemów. Guerrilleros – wmundurach maskujących wkolorze khaki lub tych wpanterkę – przywitali nas wmesie, jednym znielicznych tu murowanych budynków. Nagłowach mieli berety zczerwoną pięcioramienną gwiazdą idwoma zielonymi lub granatowymi sznurkami luźno zwisającymi naboku. Dozadbanych mundurów jakoś słabo pasowały ubłocone kalosze. Nawzgórzu zobaczyliśmy dziesiątki brezentowych namiotów ichatek skleconych zparu kijów oraz niebieskiej iczarnej folii. Namocy porozumienia pokojowego zHawany mieszkający tu partyzanci mieli oddać broń iprzygotować się docywilnego życia. Dla wielu znich było to wielkie wyzwanie – należeli doFARC właściwie odzawsze. Domki były wwiększości prowizoryczne, cowcale nie znaczyło, żeniefunkcjonalne. Wfoliowym miasteczku był nawet ten znapisem Sociales (świetlica), gdzie wymalowano kilka ikonek: Facebooka, Twittera iYouTube’a. Nasznurach pomiędzy niektórymi domami suszyły się dziecięce ubranka ipuszyste różowe kocyki znapisem Hello Kitty. To ewidentny znak czasów. Wokresie świetności FARC byłoby to nie dopomyślenia – partyzantki nie mogły mieć dzieci, agdy już nieszczęśliwie zaszły wciążę, nierzadko były zmuszane doaborcji. Zokazji demobilizacji wkolumbijskiej prasie opisano między innymi przypadek guerrillery, która większość życia spędziła wlesie iwtym czasie usunęła ciążę siedem razy. Wreszcie jednak przyszła polityczna odwilż izostała matką. Jako czterdziestoparolatka.

Wdrapaliśmy się wyżej, nakolejne piętro obozu. Naklepisku, tuż nad niewielką przepaścią, partyzanci iludzie zONZ nadzorujący proces rozbrojeniowy grali wpiłkę. Najpierw chłopaki, potem dziewczyny. Jako żewcześniej najwyraźniej padał tu deszcz, grali wkaloszach iwpumpach, namokrej glinie. Grzęźli, przewracali się, apiłka cojakiś czas spadała wkilkumetrową przepaść. Ktoś ponią biegł, nawszelki wypadek jednak pod ręką były zawsze zedwie czy trzy rezerwowe. Tuż obok boiska spacerowały kury, nieco dalej – psy. Te pierwsze jakby bardziej nerwowe. Zawodom emocjonalnie kibicował potężny czarnoskóry zirokezem nagłowie – przedstawił mi się potem jako „Rambo zselwy” izapewnił, żewcałym obozie nie znajdę nikogo silniejszego. Gdy mecz się skończył, zaczął przechadzać się pocampie zogromnym gołym torsem iprężyć bicepsy.

–Selwa hartuje, hombre, FARC hartuje. Jeśli chcesz tak wyglądać, wstąp doguerrilli – tłumaczył gościom zudawaną powagą. Poczym parskał śmiechem.

Weterani partii komunistycznej rozeszli się poobozie. Rozdzielali dary, klepali partyzantów poplecach, dziękowali „zawszystko”. Wobozie mieszkało około trzystu pięćdziesięciu zdemobilizowanych. Mieli wsumie pół roku, bysię rozbroić izacząć myśleć opartyzanckiej emeryturze – wcywilu. Ztego czasu zostało już tylko nieco ponad trzy miesiące.

Sendi Ordoñez, młody guerrillero zfikuśnie przekrzywionym beretem inaszyjnikiem zwizerunkiem Che naszyi, pokazał mi nawyświetlaczu telefonu zdjęcia swojej dziewczyny, także partyzantki, choć skoszarowanej winnym obozie przejściowym.

–Ładna, co? Zobacz, jakie piersi, camarada! Tylko spójrz!

Spojrzałem ipotwierdziłem. Apotem Sendi opowiedział mi otym, żeniebawem wezmą ślub, iotym, dlaczego dołączył doFARC. Był dzieciakiem, który wychowywał się bez ojca, boten bardzo wcześnie poszedł dolasu. Gdy trochę podrósł, postanowił go odszukać. Poszedł doselwy, poznał partyzanckie życie, zachwycił się nim. Ale był problem.

–Gdy wkońcu go znalazłem, stary zakazał mi rekrutacji. Wyobrażasz sobie, camarada?

Ale Sendi umiał postawić naswoim. Oczywiście nie podporządkował się woli ojca, został żołnierzem marksistowskiej guerrilli, ateraz – już wtrakcie demobilizacji – zamarzyła mu się działalność polityczna. Chce studiować, nadrabiać wieloletnie zaległości, myśli onauczeniu się jednego czy dwóch języków obcych. No inadal wierzy wkomunizm, wsprawiedliwość społeczną, wwolność, równość, braterstwo. Irecytuje to, jakby litanię odmawiał:

–Wierzę wpokój powszechny, wierzę wprezydenta Santosa, wierzę wto, żerząd dotrzyma słowa idanam szansę nanormalne życie wspołeczeństwie. Wierzę, żemożna to osiągnąć bez rozlewu krwi.

Irzeczywiście, słuchając kolejnych doniesień prasowych, można było uwierzyć, żetym razem ta wiara ma racjonalne przesłanki. Ledwie kilka miesięcy przed naszą rozmową kolumbijski parlament ratyfikował traktat pokojowy, namocy którego FARC porozbrojeniu miał stać się partią polityczną. Ledwie kilka miesięcy wcześniej prezydent Juan Manuel Santos dostał zato pokojowego Nobla.

Wobozie Icononzo – ale iwcałej Kolumbii – pokój był wtym czasie odmieniany przez wszystkie przypadki. Pojawiał się wdyskusjach isporach, pojawiał się wikonografice. Wielkie napisy Paz (pokój) inawiązujące doniego sentencje widać było wymalowane naścianach drewnianych obozowych chałup inafoliowych „billboardach”, ot choćby taka: „Bronimy porozumień – budujemy pokój”, albo taka: „Nie ma drogi dopokoju,to pokój jest drogą”.

Zahasłami opokoju szło rozbrojenie ponad sześciu tysięcy dziewięciuset partyzantów rozlokowanych wdwudziestu trzech strefach przejściowych (zonas veredales transitorias de normalización) iośmiu obozach.

Wdużym namiocie nieopodal mesy zaczynał się koncert. Dziesięcioletnia Marianna, córka pary partyzantów, śpiewała piosenkę najsłynniejszego kolumbijskiego piosenkarza Juanesa pod tytułem, jakże byinaczej: Paz, paz, paz.

–Dáme la mano, vamos todos asoñar con la paz (daj mi rękę, chodźmy wszyscy ogłosić pokój) – niosło się poselwie.

Wśród tutejszych graffiti można było znaleźć również te bardziej tajemnicze, niepokojące. Choćby rysunek ogromnej zielonej papugi wkaloszach iczerwonej chustce naszyi – awięc garderobie typowej dla partyzantów. Stała najednej nodze, anabrzuchu, podwieszona dwoma sznureczkami, dyndała jej taca zgromadą tańczących ludzi. Mural robił wrażenie, jednak wobozie nikt nie był mi wstanie wytłumaczyć, comoże oznaczać. Być może nie bez podstaw podejrzewałem, żepokój.

Pokrótkiej przerwie znów zaczęło lać. Bez uprzedzenia. Bez żadnego preludium wpostaci kapuśniaczku. Lało jak zwiadra, jak zcysterny, tak jak to się tylko wselwie zdarza. Orkiestra perkusistek zBogoty najpierw dała wspaniały, energetyczny koncert, anastępnie rozpoczęła kurs bicia pałkami wbębny dla wszystkich chętnych. Pomiędzy kolejnymi rytmicznymi setami wszystkie (amoże iwszyscy) skandowali o:



–sile kobiet,

–walce zmaczyzmem,

–walce zimperializmem,

–feministycznych ideałach,

–lewicowych ideałach,

–podążaniu drogą Bolívara.



Iwszystko było naczasie, wszystko miało swoje historyczne ipolityczne uzasadnienie.

–Buena guerrillera y buena compañera! (dobra partyzantka idobra towarzyszka). Bierzcie zniej przykład – krzyczała postawna partyzantka wszerokim mundurze, zsierpem imłotem nagranatowym berecie, patrząc nadziesięcioletnią Mariannę, która śpiewała opokoju. „Towarzyszki itowarzysze” pewnie przetrwają jeszcze długo, przynajmniej wnomenklaturze – pomyślałem. Ale nazostanie prawdziwą guerrillerą dla Marianny może być już trochę zapóźno.

Apotem poznałem Rigoberta Marulandę, syna człowieka, dzięki któremu dotego wszystkiego doszło – założyciela FARC Manuela Marulandy, znanego jako Tirofijo.

–Rigo – rzucił krótko isię uśmiechnął.

Ubrany był wniebieskie pumpy iczerwoną przeciwdeszczową wiatrówkę zbordowymi rękawami, agdy mówił, składał dłonie wkoszyczek, niczym kaznodzieja albo jeden zeznanych polskich polityków. Miał fryzurę nazapałkę, delikatne jak upodlotka wąsy isto trzydzieści trzy centymetry wzrostu. Gdy stał obok, pod foliowym daszkiem wiaty, sięgał mi dopasa. Tak, był karłem. Najważniejszym karłem whistorii FARC.

Urodził się trzydzieści cztery lata wcześniej jako piąte zczternaściorga dzieci legendarnego Tirofija. NaFARC był wzasadzie skazany. Ażenapierwszej linii frontu bysię nie sprawdził, zadecydowano, żezostanie skierowany dopartyzanckiego wywiadu – był odpowiedzialny zanasłuch radiowy. Zbierał strategiczne informacje, robił analizy, namierzał wojskowe samoloty. Wtedy nauczył się trochę angielskiego; natyle dobrze, żebył wstanie podsłuchiwać nawet amerykańskich pilotów, którzy patrolowali selwę. Ale teraz poangielsku rozmawiać już nie chciał. Tak samo zresztą jak iponiderlandzku, którego podstawy również poznał. Stało się to zasprawą holenderskiej bojowniczki Tanji Nijmeijer, która napoczątku XXI wieku przyjechała doKolumbii jako wolontariuszka – nauczycielka angielskiego, awyjechała – wprawdzie nie doHolandii, ale naKubę, niedługo potym, gdy zaczął się proces pokojowy – jako legenda FARC, znana jako Alexandra Nariño. Rigoberto był nią zafascynowany:

–Tanja była niesamowita! Mało kto znas miał wsobie tak wiele rewolucyjnego entuzjazmu. Wierzyła wideę komunistycznej Kolumbii iświata. Wideę kraju, który przewyższyłby nawet dokonania towarzysza Fidela. Irobiła wszystko, byto osiągnąć. Dodziś robi zresztą świetną robotę. Nie przypadkiem to ona była wdelegacji, która negocjowała zrządem umowę pokojową.

Przez wiele lat mało kto wiedział, kim był ojciec Rigoberta. Cowięcej, dopiętnastego roku życia, nie wiedział tego nawet on sam. Prawdę wyjawił mu jeden znajważniejszych komendantów FARC – Mono Jojoy.

Teraz Rigo oburza się, gdy dziennikarze nazywają jego ojca potworem:

–Nie ma mojej zgody natakie słowa. On poświęcił całe życie sprawie społecznej sprawiedliwości. Nie ma żadnych dowodów, żektoś niewinny przez niego zginął. Ale to była wojna, bardzo długa wojna, poobu stronach ginęli ludzie. Pamiętajcie, żeto mój ojciec zwrócił uwagę świata napodły los najuboższych, wykorzystywanych, ciężko pracujących zagroszowe stawki, pokrzywdzonych przez los Kolumbijczyków. Także dzięki niemu teraz nikt już nie lekceważy ich praw.

Dla Rigoberta przeszłość iprzyszłość zlewają się wjedno tu, wIcononzo:

–Przeszłość jest ważna, buduje tożsamość, daje siłę. Ważne, byumieć zniej wyciągać wnioski. Ale coraz częściej myślę już otym, cobędzie. Otym, jak my, guerrilleros, ułożymy sobie życie. Czy ten nowy świat danam szansę? Wselwie byłem specem odkomunikacji, mam nadzieję, żetak samo będzie wpartii politycznej, którą stworzymy. Mam nadzieję, żebędę tam potrzebny. Być może zacznę studiować dziennikarstwo? Tak,to byłby dobry pomysł.

Tymczasem Rigo odpowiedzialny jest zawizerunek FARC wportalach społecznościowych. Można go spotkać naFace­booku iInstagramie, gdzie komentuje rezultaty wyborów, ale też wyniki meczów reprezentacji, wyraża opinie osytuacji politycznej Kolumbii, przypomina oważnych dla ruchu ipaństwa datach. Są tam złote myśli zSimóna Bolívara („Ludzka ignorancja jest ślepym narzędziem samozniszczenia”), krzepiące obrazki pojednania nalinii FARC – armia, murale ztwarzą Che.Atakże fotografie Rigo zkotem oimieniu Danerys.

Powoli zbieraliśmy się doodjazdu, gdy trafiłem dodużej chaty, wktórej – napożegnanie – śpiewał lokalny bard. Stanąłem pod filarem izasłuchałem się wzaangażowane przeboje vallenato oraz partyzancki hymn iwyznanie wiary: Hasta siempre (Na zawsze). To napisana przez Carlosa Pueblę ballada obohaterskim komendancie Che, którą polatach nanowo spopularyzowali Kubańczycy zBuena Vista Social Club.



Aprendimos aquererte

desde la histórica altura

donde el sol de tu bravura

le puso cerco ala muerte.

Aquí se queda la clara,

la entrañable transparencia,

de tu querida presencia,

Comandante Che Guevara...



Śpiewał bard. Śpiewali compañeros icamaradas. ZPartii Komunistycznej. ZUnii Patriotycznej. Zezwiązków zawodowych. ZFARC wreszcie. Pod tym namiotem zostało już niewielu młodych. Ci, którzy nucili, byli zwykle posześćdziesiątce, czasem posiedemdziesiątce, ipamiętali jeszcze pierwsze, dziewicze lata Rewolucyjnych Sił Zbrojnych Kolumbii, które to ogłosiły się też Ejército del Pueblo, armią ludu. To były pieśni lewicy, ale też pieśni ich młodości. Igdy patrzyłem potwarzach ludzi zgromadzonych pod tym brezentowym dachem, trudno było znaleźć kogoś, komu tego dnia nie zaszkliły się oczy.

Potem ktoś rzucił hasło, byzebrać się wmesie. Ustawiliśmy się wrzędach, akolejni ztowarzyszy zaczęli dziękować iskładać hołdy. Itu chyba najwyraźniej czuć było starą szkołę. Szkołę Fidela, Breżniewa, Gomułki. Idziesiątek innych. Szkołę pochodów pierwszomajowych iniekończących się akademii kuczci. Przemówienie krótkie nie miałoby wystarczającego ciężaru gatunkowego. Przemówienie krótkie byłoby lekceważeniem. Przemówienie krótkie nie miałoby sensu. Dopiero przemówienie długie było wstanie oddać bezmiar szacunku dla bohaterów.

Działacz zBogoty mówił więc płomiennie:

–Chcemy podziękować izłożyć hołd. Zawaszą walkę ipoświęcenie. Zawaszą heroiczną postawę. Zawaszą dumę iodpowiedzialność. Dostaliście sygnał zHawany iwalczyliście. Walczyliście zkorupcją ioligarchią. Walczyliście oprawa człowieka ipoprawę życia obywateli, walczyliście owolną isprawiedliwą Kolumbię. Jesteście wielcy, jesteśmy zwas dumni.

Przedstawiciel związków zawodowych był tylko nieco bardziej stonowany:

–Musimy iść razem! Silni izwarci. Razem zseniorem Santosem. Pojedynczo nic nie zdziałamy. Viva nuestros héroes colombianos! Viva, bohaterowie!

Wimieniu FARC odpowiadała jedna zkomendantek:

–Dla nas ta manifestacja poparcia jest bardzo ważna. Przyczyni się dowzmocnienia procesu pokojowego. Procesu, który ma wielu wrogów. Ale to nas nie zraża, nie deprymuje. Nie ustaniemy wwalce! Ściągamy zmasztu flagę wojny, awciągamy – pokoju. Walczymy dalej, dla dobra Kolumbii, dla dobra ludu. Mam nadzieję, żewszyscy – rewolucjoniści, demokraci, komuniści – dołożymy swoją cegiełkę dotego muru pokoju. Pamiętajcie, żezawsze jesteście tu mile widziani. Gracias compañeros y hasta la próxima!

Skończyli, gdy było już ciemno. Ciemno tak, jakby ktoś spuścił roletę, jakby wszystkie gwiazdy pogasił, jak tylko ciemno może być wselwie. Deszcz lał przez całe popołudnie ito, cojeszcze rano było górską łąką, teraz stało się grzęzawiskiem. Musieliśmy zejść stromym zboczem doautobusu, przedrzeć się gdzieś tam wdół, wstronę wąskiej szutrowej drogi, której ztej perspektywy nie było widać; skończyło się tak, jak skończyć się musiało.

Wtych egipskich ciemnościach cochwilę słyszałem więc:

–O, matko!

–O, wmordę...

–O, żeż...

–Ja pier...

Wkońcu poślizgnąłem się ija (poczym powtórzyłem to wszystko, copowyżej, najednym wydechu).



Wautobusie powrotnym doBogoty spływały znas błoto iwoda. Spływały znas emocje całego dnia isłowa, które wsiąkły wnas razem zdeszczem. Ktoś podejrzewał, żema skręconą kostkę, ktoś inny narzekał nasiniaki.

–Ale jakież to ma znaczenie, compañero – rzucił wkońcu jeden zmoich współtowarzyszy. – Dziś poczułem, żenasza walka się nie kończy. Inie skończy się nigdy. Żemożna być wiernym własnym przekonaniom. Żemożna być wiernym ludowi. Hasta siempre!






SŁOWNIK WSPÓŁCZESNYCH POJĘĆ KOLUMBIJSKICH

—CZĘŚĆ 1 —

POKÓJ

Prezydent Juan Manuel Santos wpina znaczek białego gołębia wbiałą koszulę iidzie wstronę naczelnego komendanta FARC Rodrigo Londoño vel Timoszenko. Ten – również nabiało. Długo ściskają sobie dłonie. Potem chwytają zadługopisy wkształcie karabinowej łuski ipodpisują porozumienie oobustronnym zawieszeniu broni. Popięćdziesięciu dwóch latach kolumbijskiej wojny domowej te podpisy wHawanie mają niebagatelne znaczenie. Symbolika jest oczywista. Timoszenko wswoim przemówieniu mówi, żedowodzony przez niego FARC teraz walczyć będzie już tylko słowem. Żewyrzeka się przemocy. Wyrzeka się porwań. Wyrzeka się handlu kokainą. Jest 23 czerwca 2016 roku, Hawana. Negocjacje trwały cztery lata. Już wtedy naulicach Bogoty mówi się ospodziewanym Noblu dla obu przywódców. Ma powtórzyć się casus izraelsko-palestyński: Peres – Arafat z1994 roku.

Rewolucyjne Siły Zbrojne Kolumbii wporozumieniu pokojowym zobowiązują się docałkowitego rozbrojenia. Komendanci mają oddać zagrabione majątki napoczet funduszu odszkodowawczego. Atych, którzy wyznają swoje winy, obejmie amnestia. Dodatkowo partyzanci dostają propozycję uczestniczenia wprogramie reintegracyjnym, który pomoże im nanowo wejść dospołeczeństwa, atakże daszansę nazaistnienie wkolumbijskiej polityce – napoczątek ma to być dziesięć foteli wparlamencie. Unia Europejska, azanią inne sojusze ikraje ogłaszają, żewykreślą FARC zlisty organizacji terrorystycznych.

Umowa pokojowa zostaje podpisana 26 września 2016 roku podczas oficjalnej uroczystości wCartagena de Indias, nakolumbijskich Karaibach.

ROZLICZENIE

2 października 2016 roku wreferendum prezydent Juan Manuel Santos pyta Kolumbijczyków: „Czy Pan/Pani popiera finalne porozumienie ozakończeniu konfliktu iustanowieniu stabilnego idługoterminowego pokoju?”. Głosowanie wydaje się formalnością. Publicyści nacałym świecie piszą: „Wynik może być tylko jeden”. Ale rzeczywistość płata figla. Byli prezydenci Álvaro Uribe iAndrés Pastrana wkampanii przedreferendalnej głośno namawiają dogłosowania na„nie”, zarzucając Santosowi zbytnią pobłażliwość wobec „zbrodniarzy zFARC”. Żądają rozliczenia. Wynik? 50,2 do49,8 procent na„nie”.

Pokój zostaje potwierdzony nieco później – 30 listopada, poniedużych poprawkach ratyfikuje go kolumbijski parlament. Mimo żewynik referendum nie był wiążący, Kolumbijczycy są oburzeni, również ci, którzy głosowali na„tak”.

–FARC wostatnim okresie swojego istnienia był organizacją przestępczą, która popełniła wszelkie możliwe zbrodnie, izato należy jej się rozliczenie, ukaranie winnych. Santos im tego oszczędził. Ale ludzie nie zapomnieli – tłumaczy mi niedługo poreferendum senator prawicowego Centro Democrático zMedellín Alfredo Ramos. – Zwykły obywatel, gdy robi te wszystkie potworne rzeczy, idzie dowięzienia nadługie lata. Ale wystarczy, żewcześniej zapisze się doFARC, ima spokój, nikt go nie ruszy. Gdzie tu jest prawo?! Gdzie tu jest sprawiedliwość?! Oni, tak jak każdy inny obywatel, powinni mieć uczciwe procesy. Ci, którzy są winni, powinni zato odpowiedzieć, innych można uniewinnić. Jaki to daje przykład zwykłym obywatelom?! Cowięcej, ci przestępcy staną się teraz deputowanymi doKongresu. Będą nas wszystkich reprezentować. Będą wzorem dla innych. Aprzecież wparlamencie powinni zasiadać ludzie onieposzlakowanej opinii.

–Dużo złego wtej sytuacji zrobiły media. Wczasie kampanii przedreferendalnej wtelewizji cały czas można było zobaczyć obrazki zWenezueli. Ludzi, którzy wychodzili naulice, bomieli już dość biedy. Drożyzny. Inflacji. Dyktatury. Codziennie oglądaliśmy Wenezuelczyków stojących wkilometrowych kolejkach popapier toaletowy czy inne podstawowe rzeczy. Codziennie słyszeliśmy, żeboliwar [wenezuelska waluta]kolejny raz pobił jakiś inflacyjny rekord. Żeludzie zdnia nadzień tracą dorobek życia. Żenie mają cojeść. Żeprzechodzą nadietę iwszyscy muszą przymusowo schudnąć (!), średnio osiem kilo! Wenezuela stała się symbolem kraju, który postawił nalewicową rewolucję iprzegrał. Musi zapłacić potężny rachunek zamrzonki, zautopijne wizje liderów. Kolumbijczycy bali się takiej sytuacji. Aprawicowym propagandystom udało się im wmówić, żeprezydent Santos kieruje ich wtę stronę – mówi reporterka Olga Behar. – Ludzie poczuli strach napoziomie podstawowym. Spin doktorzy odUribego pytali wprost: „Czy chcecie, bywKolumbii również rządzili komuniści?! Czy chcecie tu drugiej Wenezueli?! Nie? To głosujcie NIE wreferendum”.

GUERRILLA

Czyli partyzantka. Poza największą – FARC, wKolumbii działały lub działają jeszcze ELN (Ejército de Liberación Nacional – Armia Wyzwolenia Narodowego), EPL (Ejército Popular de Liberación – Ludowa Armia Wyzwolenia), Ruch M-19 (Movimiento 19 de Abril) ikilka innych, mniejszych.

REKONCYLIACJA

Czyli pojednanie. W2016, „roku pokoju”, iw2017, „roku rozbrojenia”,to słowo robi zawrotną karierę. Naród kolumbijski próbuje nanowo być jednością. Choć wydaje się, zwłaszcza podczas kampanii przedreferendalnej, żejest podzielony jak nigdy przedtem. Wkraju organizowane są warsztaty, podczas których ofiary guerrilli spotykają się zbyłymi partyzantami. Pierwsi opowiadają oswojej krzywdzie, drudzy – wyznają winy iproszą oprzebaczenie. Nad wszystkim czuwają psychologowie.

DEMOBILIZACJA

Namocy traktatu zHawany byli partyzanci FARC mieli zostać zdemobilizowani wciągu pierwszego półrocza 2017 roku. Wobozach przejściowych uczyli się, jak żyć poza selwą. Wielu znich ma ledwie podstawowe wykształcenie, nie zna innego życia niż to wlesie, wwalce iwciągłym zagrożeniu.
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